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Uudowniczy powiatu janowskiego inżynier- 
cywiiny Konstanty Korojtdow  otrzymał urlop 
J o  S. Petersburga,  a pełnienie jego obowiąz­
ków zlecone zostało inżynier-konduktorowi  
Ihtsnamfoemu.

Rezolucyą JW .  Naczelnika guberni) mieszka- 
alec osady Markuszowa Szoel Zelik Kamłeł 
zatwierdzony został w obowiązkach rabina 
tejże osady.

Postanowieniem J W .  Naczelnika gubernił,  
aa utworzoną świeżo przy magistracie in. Lu­
blina posadę drugiego komisarza administra­
cyjnego zajmowaną zwykle przez dyetaryu- 
S7&wr mianowany urzędnik do pisma tego ma­
gistratu Ferdynand Michalski, który uwolniony 
został  o<J dotychczasowych obowiązków,  z za­
liczeniem do etatu rządu guberniałnego.

Decyzyą JW .  Naczelnika gubernii były ra­
bin ckręgu koroszewskiego w gubernii wołyń­
skiej  Abram Zelman Glassztejn mianowany 
rabinem okręgu żydowskiego Józefów w po­
w iecie nowo-aleksandryjskim.

Z miasta i okolicy.
—  Z e  s p r a w o z d a n i a  z działalności władz T o ­

warzystwa kred. ziem. w Król. Pol., do ko na­
nych w okresie czasu od 13 maja do 13 listo­
pada r. t888, dowiadujemy się. że w tyniże 
czas ie w gubernii naszej wystawiono na sorze- 
Jaż za niezapłacenie rat ogółem dóbr 43.—

Z tej j ednakże  liczby sprzedano t \ !k o  6  ma­
ją tków ziemskich— reszta bowiem jeszcze przed 
term tu m licytacyi uiściła sie z lat  zaległych.

— I’roriukcya cukru Według obliczeń urzę­
dowych,  w kampanii  bieżącej, t. j. za czas od 
13 września d<> 13  stycznia r b . ,  wyproduko­
wano w gubernii naszej 65,087 p. 38 f. rufina- 
dy i 168,856 p. mączki białej, czyli razem 
233.ę4 "> l>- 38 f- cukru.

— A a d s y ł f u i e  okazów wełny do komitetu wy­
stawy paryskiej  w Warszawie,  jak dotąd, p o ­
stępuje bardzo leniwie, Dowiadujemy się bo­
wiem, że hr. Woj Poletyłło,  delegat  rzeczone­
go komite tu w dziale owczarstwa, do obecnej 
chwili ot rzymał okazy zaledwie od dwóch ho­
dowców owiec ,  mianowicie — od p Szydłów-- 
skiego z Werbko wic  w hrubieszowskiem i o l  
hr.  Augusta Adama Zamoyskiego z wlodaw- 
skiego.

Co prawda,  to na 205 rozesłanych zapro­
szeń, to t rochę zamało.

W y p a d a ł r b y  tedy wystąpić nieco okazałej  
na popisie paryskim, tembardziej,  że wyłożony 
koszt  mn ie  się z b c h w ą  powrócić,  byleby pro­
dukt  był dobrym, o co też najwięcej chodzi.

—  B al panieński udał się tak  świetnie pod 
każdym względem, że zakasował  stanowczo 
dwóch poprzedników swoich t j .  bal Sylwe- 
st rowski  i dziadowski.  Nasze lubelskie panny 
tak  z miasta j ak  i ze wsi dowiodły,  że pot ra­
fią zorganizować prześliczną zabawę. Mło­
dziutkie gosposie z dumą mogą sobie powie­
dzieć:  zw yciężyłyśmy; sto dwadzieścia par sta­
nęło do kontredansa i prawie tyleż do mazu­
ra; a mazur musiał iść z ogi iem skoro kiero­
wali nim tacy wytrawni  wodziieje jak  Dr. 
Gustaw D liński i D r Dobrucki  oraz panowie: 
Mieczysław Zdzitowiecki i Tadeusz Jasiński.

Prócz pięknych gospodyń, zauważyliśmy ki l ­
ka świeżo przybyłych panien z dalszych stron
mianowicie p-nyEy  które swym wdziękiem 1
gustowną tealetą zwracały na siebie uwagę.— 
Toż samo da się powiędzieć o pannach 
Bogu  Umien...., Skł  Ju ś   i wielu in­
nych lubliniankach.

Były i kosztowniejsze tualety pań: Mich...; 
Saw... , Kożm.... lecz nie raziło to nikogo, bo 
wszystkim wiadomo, że bogatsze stroje zdo­
biły te panie, które mogą sobie na to pozwo­
lić. Ogólnie zaś, gust szedł w parze ze skrom­
nością.

Osób na wczorajszym balu panieńskim łą­
cznie z g; ieryą było przeszło pięćset, a t o w a­
rzystwo dobroczynności zyskało dziewięćset ru­
bli na czyst- . Wszysi  y którzy mog i byli, a nie 
było tylko.... p tawda pana korespondenta J j - 
niusa; biedaczysko uciekł z Lublina, przeko­
nawszy się, ż e n i e n i a  tu dla niego zajęcia.

Sala resursy przybrana była w girlandy 
z igieł sosnowych i różnobarwne chorągwie co 
sprawiło dla oka  bardzo miły widok. Pożąda­
ną nowością były karneciki  ozdobione rysun­
kami p.p. Antoniego H. .la i Witolda Ur...skie­
go. a przydały się one wczoraj bardzo wobec 
nawału tancerzy,  przychodząc na pomoc pa­
mięci rozbawionych i rozmarzonych wczoraj- 
szem powodzeniem pięknych i miłych ucze­
stniczek balu. Biały mazur trwał do godziny 
siódmej rano. Janina.

—  D w a  k o n certy  ruskie narodowe, mają b y ć  
dane jut ro i w niedzielę w sali klubu ruskie­
go przez liczny chór śpiewaków złożony z k o ­
biet, dzieci i mężczyzn pod dyrekcyą słynnego 
śpiewaka narodowego Aleksandra  Karagieer-  
giewicza.

6t) zmzmii.
P o w i e ś ć  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ,

prxe*

KLEMENS\ JUNOSZĘ.
— A toż mel iśmy już próbę!
—  Może miała jakie  słuszne powody.. .
—  Najmniejszych! żadnych, a żadnych!
— Mój Symplicyuszu, skąd ty możesz o tern 

wiedzieć?
—  Skąd wiem to wiem. dość, że wiem. I wy­

obraź sobie na domiar wszystkiego, ten szała 
wiła Witold jeszcze mnie prosi, żebym ja  je 
chał do pana Mikołaja i prosił osobiście o tę 
śliczną lalę! Tego już zanadto. Wiesz jakie 
były  projekty.  Wszystko co mogłem robiłem, 
aby je  doprowadzić do sku tku—a tu taka ironia! 
Jak c i ę  poważam panie Józefie to nie do uwie­
rzenia!

—  A jednak  przyznaj,  że Witold nie mógł 
raaczej zrob.ć,  a prosząc cię o tę grzeczność 
4 ał  dowód,  i i  uważa cię j akby za opiekuna,  [ 
«•  ojca prawie.

—  Kłaniam uniżenie!
— I odmówiłeś?
— Nie dość żem odmówił—ale Witolda  wię­

cej widzieć nie chcę, umywam ręce, uciekam, 
ae iekam gdzie pieprz rośnie i możesz oyć pe­
wny, panie Józefie, że mnie już  nie zobaczycie 
w tych stronach.

—  Ależ to być nie może...

— Musi tak być. Zresztą mech pan Witold 
wybierze,  albo ja, albo ona!

Pan Józef nie mógł się od śmiechu powstrzy­
mać.

— Wybacz,  kochany panie Symplicyuszu,— 
rzekł ,—wybacz mój drogi przyjacielu, że się 
śmieję, ale boś też powiedział! Ty.  albo ona, 
przecież się z tobą do licha nie ożeni.

Symplicyusz zmieszał się cokolwiek.
— No, tak jest istotnie, palnęło się głupstwo 

kapi talne.  Jużci co ja to j a —a co < na to ona... 
ale w t; kiem zmartwieniu,  to j ak  Boga ko ­
cham człowiek sam nie wie co mówi i co robi.

Pan Józe f  zaczął staremu perswadować, tłó- 
mac/.yć. w o bn  nie pani Lucyny s tawać— 
i wreszcie tyle dokor.ał,  że Symplicyusz uspo­
koił się t rochę i chłodniej c d ą  tę sprawę t rak ­
tował.

Przywołano wreszcie i Witolda,  k tóry spo­
kojnie i z całą godnością prośbę swoją po­
nowił.

Na tym wszakże punkcie,  stary szlachcic był 
niewzruszony

— Oświadczaj się,— zekł.—skoro taka  two­
ja wola. żeń się, bądź szczęśliwy, ale mnie do 
tego nie n.ięszaj.

— Dlaczego?
— Mam do takich del ikatnych spraw ciężką 

f nieszczęśliwą rękę,  o czem wiesz sam naj­
lepiej.  Chciałem cię z Mii halinką wyswatać 
i  zaraz ją porwał pan Karol. Lękam się więc 
i przyrzekłem sobie więcej nigdy w' życiu do 
takich interesów się nie mieszać. W c lę  naj­

zawilszy proces; bo jak przejrzę akta,  rozpa­
trzę się w dokumentach i skombinuję dobrzę 
całą rzecz z kodeksem,  to przynajmniej mogę 
przewidzieć rezul tat—tu zaś zje djał ła kto 
przewidzi. Kodeks młodości zamiast powa­
żnych ar tykułów ma w sobie rozmai te bziki 
i figle. Dajcie mi tedy pokój.

— I nie da się pan przekonać?
•— Powiedziałem już w ostatniej instancy! 

i słowa nie cofnę... Zresztą masz pana Józefa, 
proś go, wszakże to twój kuzyn, a w bliższej 
przyszłości i pani Lucyny k u zy n . . proś go...

Pan Józef nie odmówił i na drugi dzień, po ­
jechał  z Witoldem do Maciejow-a, gdzie ich, 
jak  było do przewidzenia,  z otwartemi rękami 
przyjęto.

W kilka tygodni później, jednocześnie odb y­
wały się dwa wesela, i dwie młode pary roz­
poczęły nowe życie. Sympl icjusz był także 
na weselu, wystrojony w piękny frak granoto- 
wy odwiecznego kroju;—humoru wszakże nie 
miał, a nawet s tare wino nie działało na nie­
go. Osowiały był i przygnębiony, a potem 
gdy już się zabawy skończyły,  wyjechał 
w świat i nie pokazał się aż za n.k.

W  Maciejowie p. Karol z młodziutką żoną 
osiadł, a Witold,  za fundusz który posiadał i 
za posag swej żony kupił od państwa J ó z e f ó w  
Czai nę i tam zamieszkał. Rodzice panny Mi- 

i chaiiny nabyli obok Madejowa niewielki fo l-  
! warczek i tam się przenieśli. Życie upływało 
1 cicho i spokojnie, w pracy uczciwej i poży- 
i tecznej. ( Dokończenie nastąpi).



Cały chór  będzie ubrany w s tarodawne 
ubiory bojarów z wieku XVII i XVIII wyko­
nane według wskazówek znanych ruskich ma­
larzy, p r o f e s o r ó w  i znawców ruskich czasów
odległych.

Bilety z"ajdują się w cukierni p. Aleks. 
Semadeniego,  a w dzień każdego koncertu,  od 
godziny szóstej z południa,  przy wejściu do 
sali.

— 0 szosie. W  Nr. 39 naszej gazety, na pod 
stawie wzmianki umieszczonej w ,W ie k u *  za­
znaczyliśmy. że w roku bieżącym Janów po­
łączony zostanie szosą z Kraśnikiem.

Wiadomość ta jest niezupełnie dokładną.  
Szosa z Lublina do Janowa jest już budowaną 
oddawna.  Z nadchodzącą wiosną będzie ona 
ukończoną do Puiankowie,  dalsza zaś jej część 
do Kraśnika wynosząca przeszło wiorst pięć, 
będzie ukończoną dopiero za półtora roku. 
Dalej,  z Kraśnika do Slodkowa jest s2osa na 
przestrzeni cokolwiek większej niż wiorst cztery 
i od Si rdkowa do Polichny ciągnie się znów 
droga gruntowa wiorst 7 i s8j/50c; od Polichny 
zaś do Janowa jest już szosa. Janów więc nie 
jest  na całej przestrzeni połączony z Kraśni 
kiein szosą, ale i w roku bieżącym nie zosta­
nie jeszcze całkowicie połączony.

— Zator oa Wiśle. Z Kazimierza donoszą 
„Kur. Porannemu."

Mieszkańcy okolic Zastowa przerażeni są nie 
mało zaiorem, jaki  forn uje się na Wiśle od 
s trony przt-ciwneg > brzegu, nałożonego w gu- 
bermi  radomskiej.  Wypada nadmienić,  że z po­
wodu niskich b r z e g ó w ,  wieś Zastów najwięcej 
cierpi na wylewach Wisły.

Mieszkańcy nadbrzeżni,  widząc grożące nie­
bezpieczeństwo, zaalarmowali  władze miejsco­
we, k tóre natychmiast  telegraficznie zażądały 
ponn-cy wojskowej.  Liczny oddział s a p e r ó w  
czuwa w Zastowie nad bezpieczeństwem miesz­
k a ń c ó w ,  będąc gotowym do użycia wszelkich 
środriów mogących odwrócić,  lub zmniejszyć 
gr* żący wylew.

Znaczna ilość śniegu, jaka  spadała przez 
ostatnie cztery dni w całej okolicy pozwala 

rzypus/czać,  iż powodzie będą olbrzymie, 
rzedsięwzięte też zapewne będą wszędzie od­

powiednie środki, by o ile możność dozwala, 
zmniejszyć doniosłość klęsk.

— kradzież. Z jednego z mieszkań w domu 
pod Nr. 125 pizy ulicy Nowej, po wyrwaniu 
zamków,  skradziona zostały dwie pary lichtarzy 
z k tórych jedne były srebrne, a drugie plate­
rowane,  tudzież gotówką rs. 25.

Z b d z  eja jes / cze  r ie  wykryto.
— 1 Krasnegostawo korespondent nasz pisze:
Od jakiegoś czasu, zawiązała się w Krasnym-

sławie sza ka  wierszotobów,  k tóra czy przez 
zemstę, czy też złość i głupotę,  rozszerza po 
mieście sylwetki pieprzne i paszkwile gorszą­
ce i tym sposobem wyrządza przykrości nie- 
łylko pojedynczym osobom, ale i domom fa­
milijnym.

Piaga ta jest tern jadowitszą,  że powierzyw­
szy bezimiennie cierpliwemu papierowi swoje 
u twory,  unika kary,  j aka  słusznie spotkać ją 
powm na przed kratkami  sądowemi.

Wprawdzie ś iodek przeciw anonimom byłby 
najlepszy, nieczytać ich i zbyć zasłużonein 
milczeniem, lecz trzeba dodać, że są i tacy 
amatorpwie,  iż pochwyciwszy paszkwil, odrazu 
przepisują go na k.lka egzemplarzy i nietylko 
bliższym i dalszym znajomym, ale nawet  ofia­
rom zjadliwego pióra rozsyłają.

Lichy ten sposób strzelania z zaplotu i k a ­
leczenia piórem tak się wzmaga, że każdy jest 
w obawie,  czy dziś lub jut ro  nie zostanie bo 
haterem uwiecznionym w niedorzecznych i wy­
soko nieuczciwych wierszydłach.

Zajadłej tej szajce należy przypomnieć wiersz 
Trembeckiego:
„Co was dziś do pisania złych wierszy zapala 
Godni wieszczkowie Jasnej Góry i Sokola! 
Złość czy zemsta? bo mogę powiedzieć zawczasu, 
Że was rządca mądrego nie zagrzał Parnasu 
Ni Muzy, słodki Safo, ni Haracynsza 
Ale raczej Belzebub, albo podła dusza "

Najlepszym wprawdzie środkiem w takich ra­
zach, jest  odnalezienie autorów paszkwilów 
i wypisanie im także wierszy, tylko już nie na 
papierze.  yp,

— Z Tomaszowa pisze nasz korespondent:
Przebieg obecnej zimy, miał bezspornie c'^a-

rakter  lżejszy od swej poprzedniczki,  tak s tra­
sznie srożącej się w zeszłym roku. Ale śniegi 
dopiero od początku lutego stały się obfitsze, 
a w d. 21 i 22 obfitość ta stała się przeraża­
jącą.  Trudno sobie wyobrazić co się tu działo;

zawieja tak  była okropna, że wyjść z domu 
niepodobna.—Ulice całkiem zasypane śniegiem 
piętrzącym się w górę do połowy okien p ar te ­
rowych, a miejsca ni daleko w y ż e j— D rpie ro  
w niedzielę przed wieczorem gdy zapasy śnie­
gu nieco się wyczerpały, można było swobo­
dniej rozejrzeć się w p dożeniu. Nic niewidać 
prócz śniegu. D miy nurzają się w nim i toną 
—przejścia żadnego niema, bo wszelkie poku­
szenie się w tym względzie, było natychm a->t 
zasypane—brodzimy 00 pas, torując sobie dro­
gę od mieszkań .a ulicę; przekopane na prę i- 
ce przejścia, tworzą tunele w których najlep­
szego wzrostu czł wiek g ly  wszedł, staje się 
niewidzialnym —M uny głębokie przekonan e, 
że jeszcze parę d i i  takiego śniegu, a by libyfmy 
formalnie zasypani.—C'> się w polu dzieje, nie- 
mamy jeszcze wyobrażenia.

Korczak.

4)
W Y C I E C Z K A  N A P a W f i ś L E .

(K artka  z pudróiy po g jb .  lubelskiej.)

W  jednym z folwarków p. Jana Kleniew- 
skiego, a mianowicie, w Szczeicark iwie zap ro ­
wadzona od lat kilkunastu serownia. Sery 
szczekarkow skie cieszą się ogromneni powo­
dzeniem, główny ich zbyt do W  irszawy. Sto 
krów własnych dostarcza codziennie mleka tej 
fabi yce, a szkoda, że nie więcej, bo sery szcze- 
karkow skie  wszęizie by chętny pokup zna­
lazły.

Właściciel Piotrawina i Kamienia Lud >mir 
Cywiński, jakby  w zmowie z właścicielem po­
łowy Opolszczyzny Janem Kleniewskim, zajęli 
się uporzą Ikowanie 11 i upiększeniem dróg 
w tamtejsz j okolicy. P ;erwszy, jako  członek 
komitetu drogowego powiatowego, zajmuje się 
przeważnie drogami publicznemi, tend niezbę­
dnie putrze nenii arteryam i, d 1 prowadzenia g o ­
spodarstw rolnych i przemysłowych, to też r>a 
przestrzeni mu powierzonej, drogi do pożąda- 
i ego i możliwie dobrego stanu są doprowa­
dzone. Wszędzie rozszerzone i wyprosto­
wane zostały i gdzie tylko piaski utrudniały 
przejazd, a było ich niemało, nawiezione zo­
stały kamieniem opoczystym, którego nie brak 
w tej okolicy i drogi te trudne dawniej do 
przebycia dziś doskonale naśladują szosę cho­
ciaż rzeczywistą szosą nie są wcale.

Właściciel Opolszczyzny nie spuszczając 
z oka poprawy dróg na swem terytoryum, 
zajmuje się już więc j ich prostowaniem i 
upiększaniem ale upiększanie to przyniesie 
z czasem i znakomite dochody. Droga po­
między Kluczkowicami a Łaziskami (wiorst 5) 
przed kilku laty wyprostowana, rozszerzona i 
po obu stronach obsadzoną została orzechem 
włoskim, co dópełnionem zostało pod prze­
wodnictwem Ed. Jankow skiego, naczelnego 
ogrodnika, ogrodu pomologicznego w W arsza­
wie. Każde drzewko zabezpieczone jest k o ­
szykiem, uplecionym z wikliny. Robota  to
nie mała, nakład znaczny, ale w przyszłości 
dobrze procentow ać się może. Z tej drogi 
zjeżdżamy już na publiczny gościniec wiodą­
cy od Opola do Wisły. Tu przez całą majęt­
ność Jana  Kleniewskiego, droga po obu s tro ­
nach obsadzona jest akacyą. Drzewa te szyb­
ko rosnące dziś już bardzo ozdabiają drogę i 
i miły dla oka przedstawiają widok.

T ak ie  gospodarstwa, tak ie  zmowy, przyno­
szące właścicielom odpowiednią ren tę  z ziemi, 
krajowi ozdobę i pożytek, a biednemu ludowi 
zarobek, pojmujemy: cieszymy się niemi i da l­
szego ich rozw j  i z s -rca  życzymy. Sprobój- 
my tylko rozkoluńizować takie majątki na 
drobne działy, a w ciągu jednego roku, znik­
nie to wszystko, co dziś pożytek 1 ozdobę 
krajowi przynosi; zostanie natomiast zupełna 
pustka.

Dalej na naszej drodze napotykam y jeszcze 
duży i piękny majątek Polanówka własność ba­
rona Offenberga. Majątek ten uległ także 
ogólnemu prądowi, w początku lat ośmdziesią- 
tych, gdyż także rozparcelowany został na 
dwie części. Nic zatem na swej wartości nic 
stracił, owszem zyskał dużo, każda bowdein 
część oddzielnie wzięta, stanowi jeszcze bar­
dzo piękną fortunę. Sama Polanowka, od lat 
kilku jest w dzierżawie ale gospodarstwo rol­
ne prowadzi bardzo umi -jętna ręka, majątek 
zaś tak na swej wartości jak  też 1 na wyglą 
dzie nic nie traci i wcale się przesilenia rolni 
czego nie lęka. Zaprow adzona tu jest rów­

nież ja k  w Szczekarkow ie fabryka serów  
śmietankowych, k tóra  się zasłużonym odbytem 
cieszy.

Szkoda wielka, że opustosz ił założony przez 
barona O.T.mberga zwierzyniec; ale to już nie 
jest wina ani właściciela, ani niesprzyj łjąoych 
okoliczności - l e c z  ukrytej zlej woli lu Izkiej.

Z P  danówki. to już p r u t o  dążymy przez 
K lzimierz do Puław. G isp iJarstw o roi le już  
nas zajni rwać nie m jże, bo większych m v ą t-  
ków, na tej dr rdze nie spotykamy. Kazimierz 
ze swemi dziś prawie opustoszałem! śpichrza- 
mi i wiodąca z niego droga d > Puław, należą, 
bezwątpieoia do najpiękniejszych okol.c na­
szego kra |u, ale pod względem ekonomiczno- 
rolniczym nie nastręczają ża ln y ch  uwag damy 
im też pokój, a  natomiast pomówimy o Puławach 
słów kilka.

Kto nie widział Puław od lat lo-ciu nie p o ­
znał by ich wcale. W zrastaią  one z dniem 
k aż ly m  i rozsiadają na wszystkie strony 
oprócz zachodniej, na tej bow ien ,  W isła nie 
pozwala się budować, chociaż głów ne ko ry to  
rzeki oddala się co raz więcej o I osady. 
Rwąc brzegi na lewej stronie, W isła żł >bi s o ­
bie nowe koryto, zostawiając pod Puławami 
odsepy piaszczyste i łachy ze stojącą wodą. 
ale jeszcze choć w małej cząstce do tyka  
Nowo-Aleksandryi i daje przystań statkom pa- 
r 1 w ym, które przez cały czas nawigacyi na 
Wiśle, kursują pom*ędzy Puławami i S ando­
mierzem.

Siacya kolei nadwiślańskiej oddalona od 
Puiavy  o wiorst 4 jak  również napływ gości 
(lelnikówi z W arszaw y i innych okolic k ra ju  
bawiących tu przez całe lato, dają dobre za 
r ibki dorożkarz mi, a jest ich tu do 2o-tu; 
szko ła tylko, że nie r.ia nad niemi lepszego 
nadzoru. Dorożki rekru tu ją  się dla Puław, 
z wybrakowanych w Lublinie, lub też ze sta­
rych powozów, absolutnie nie zdatnych już do  
użycia p o  wsiach. Nie ma ani je Inej dorożki, 
do której by z przyjemnością wsiąść można, 
Dorożkarstwem trudnią się przeważnie żydzi.

W  roku zeszłym, wybudowano tu koszary 
wojskowe, z 40 budynków składające się W  roku  
bieżącym, ma nastąpić d ru g i  tak a  przybudów­
ka. jak że ż  się przeto terytoryum Puław roz­
szerzyło. O k do  koszar, pojawiać się już z a ­
częły małe domki ze sklepikami, a zam ierzo­
no już wybudować kilka  vilii z mieszkaniami 
i sklepami. Jedneni słowem. Puławy rosną 
jak na drożdżach-—i na przyszłość p iękna jes t  
dla tej osady perspektywa.

Na samym krańcu naszej wycieczki, spo ty ­
kamy jeszcze gospodarstwo rolne należące dfr 
instytutu agroroniiczno-leśocgo w N jwej-Ałefc- 
sandryi, przed laty sześciu zwiedzaliśmy to  go­
spodarstwo szczegółowo. Było ono w ówczar 
we wszystkich swoich gałęziach niżej wszel­
kiej k r y t y k i ,  oprócz jednej obory zarodowe) 
na M jkradkach .

Przyczyną tego niefortunnego stanu, bylw 
powierzanie k ierunku gospodarstwa ro laego  
wysoko usposobionym teorykorn, ale bez p ra ­
ktyki. Rolnictwo więc musiało się obniżyć de* 
minimum, —nie było bowiem jeszcze przykładu, 
aby te->rya bez praktyki,  dała dodatnie  rezul­
taty. Obecnie zaś g ispodarstwo to bardzo wi­
docznie podnosi się z każdym rokiem, gdyż. 
jak  na teraz, teo rya  złączyła się z prak tyką . 
Czy i jak prędko gospodarstwo owo przyjdzie 
do tej kultury, na jakiej niegdyś było, przysz­
łość to pokaże. W  każdym zaś razie, b es  
wielkich nakładów odbyć się nie może, cho ­
ciażby tylko ku odbudowaniu dw óch folwar­
ków zupełnie upadłych.

Dzisiejszy zarządzający energicznie wziął się 
do pracy i robi co jest w jego mocy, aby w j .  
pędzić złe, k tó re  się tu różnemi drogami wci­
snęło.

Na tej pobieżnej wzmiance, kończymy już  
naszą podróż i spostrzeżenia — wsiadając bo ­
wiem do wagonu, nic wiele już z niego wi- 
ozieć można.

A jeżeliby kto zapytał, jak i  jest c*rl w opi­
sie kilkunastu majątków, na pasie nadwiślań­
skim będących, odpowiedzielibyśmy na to — 
miejscowość wybraną jest dlatego, żeśmy n ią 
przejeż łżali. Ceł zaś dwojaki — p > pierwsze, 
aby wykazać, że gospodarstwa choćby na j­
większe, silną i umiejętną ręką  prowadzone, 
mimo niskich cen zboża, mimo najnicprzyja- 
źniejszych okoliczności, w jakich  się obecnie 
znajdują — przesilenia rolniczego bać się »** 
mogą i nie boją się w cale—a po wtóre, że par-



celacya majątków na drobne cząstki, nie przy 
nosi spodziewanych słodkich owoców, ale prze­
c iw nie  kultura dziczeje i kwaśne płonki r o z r ą -  
dza. $■ G.

P K Z E H V S L ,  I I V \ I ) E L  I GIEŁDA .

— larg  z bozony w Warsziwie z d. 27 lutega.
Z powodu wczoraj zanotowanej przyczyny — 

spadku cen mąki, targ środowy nieodznaczył 
sie wielkiem ożywieniem; również i dowozy 
niebyły obfite. Płacono za korzec; pszenicy 
5.75—6,23 (0,90—1,03 pud); żyta 3,73—4, ' »
<0,65—0,69 p.); jęczmienia 3.73—4«w4 ('>.74 — 
o,80 p );  owsa 2,00—2.92 (0,56—0,73 pud).

— Giełda z d. 27 lale 10.
Giełda berlińska trwa w dobrem dla rubli 

usposobieniu, które notowano po 219.00 111. za 
ioo  rs„ t. j. o 50 f. drożej od kursu z dnia 

-poprzedniego. Znaczna podaż gotówki zagra­
nicznej na cele regulacyjne wywołała spadek 
waluty obcej na rynku warszaw., który płacił 
za  nią niżej od równi berlińskiej; obroty pa­
pierami prooentowemi, jakkolw iek  były ódść 
znaczne, jednakże nie tak ożywione, jak  
w dniu poprzednim, to też kurs takowych nie­
co się pochylił w kierunku zniżkowym, lecz 
;ia szczęście, bardzo nieznacznie Z alano : za 
4isty likw. małe 87.00; 2-ą em. ros. p >L wsch. 
99,6o; 3 -ą—99,85; 4*/„ poż. wewn. z r. 1887 go 
■83,75; list. zast. ziem. ser. l-ej 96,45. nastę­
pnych ser. 95,40.

Przegląd Polityczny.

Wielka m anifestacja robotników, która w 
zeszłą niedzielę miała nastąpić w Paryża 
i w kilka innych miastach francuskich, nie 
przyszła do skutku. Mowy gabinet T irarda, 
a  zwłaszcza minister spraw wewnętrznych 
Constaus, rozwinął najenergiczniejsze środki, 
celem przeszkodzenia manifestacyi, która, jak  
się obawiano, mogła przybrać charakter re ­
wolucyjny; komitety zaś robotników widząc, 
że rząd gotów do stanowczego oporu, we­
zwały swoich przyjaciół do jej zaniechania 
W sobotę wieczorem, odbył minister Constans 
konferuncyę z komendantem Paryża i prefe­
ktem policyi, na której ułożono plan działa­
nia na przypadek rozrochów. Zamknięto 
w skutek tego wszelkie przystępy do ra tu ­
sza, na placu przed tym gmachem policya 
■Jepozwalała zatrzymywać się przechodniom. 
Zdwojono warty w ratuszu i otworzono przej­
ście podziemne, łączące ratusz z koszarami 
gwardyi republikańskiej, k tórą skonsygnowa- 
no. Ulice, prowadzące do Tuileriów, pałacu 
Elysće, do gmachu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, zajmowały silne oddziały policyi, 
małące rozkaz nieprzepuszczania tamtędy ma- 

ifestujących robotników. Oprócz tego za­
dęto militarnie wszystkie ważniejsze punkta 
niasta, między innemi gmach izby deputo­
wanych, pałac przemysłowy i skonsygnowa- 
no całą załogę stolicy. Syndykat robotni­
ków uprzedzono, że minister nie przyjmie 
deputacyi, która miała się zgłosić po odpo­
wiedź na żądania, które mu w poprzednią 
enidzielę postawiono. Dzięki energicznej po­
stawie rządu, świadczącej, iż na wszystko 
je s t  przygotowanym, spokojność naruszoną 
nie została. Wprawdzie prefekci w M ar­
sylii, Bordeaux; Lille przyjęli deputacye ro­
botników, ale i tam, tak  samo ja k  w P a­
ryżu, nie nastąpiły żadne manifestacye Ga- 

i binet oparłszy się zwycięzko ruchowi socyal- 
rfó demokratycznemu, śmiałośćią swoją zjed­
nał sobie uznanie wszystkich tych, którzy 
pragną utrzymania spokojności i porządkui 
znakomicie tedy wzmocnił swoje stanowisko, 
ale z drugiej strony, zerwał zupeł­
nie ze stronnictwem robotników, które teraz 
bardziej, niż kiedykolwiek stanie się przy- 
slępnem dla agitacyi bulanżystów. Wobec

jakiej postawy rządu, zasługuje na zazna­
czenie. generał B eulinger w rozmiwie ze 
sprawozdawcą je lnego  z pism zagranicznych, 
po raz pierwszy poruszył myśl zamachu sta­
nu, oświadczając, że tysiące jego wyborców 
d o m g a  się zmiany rz ą ja  zapoancą siły, jak­
kolwiek d ) l i ł ,  że on woli czek ić dopity, do­
póki gabin it sam siebie nie uczyni niem ożliwe n.

Opozycya węgierska uznała za st)sowne 
wystąpić przeciwko czyni >ne;na je j zarzuto­
wi, j  ikoby podkopując stanowisko Tiszy, 
zmierz iją do zerwauia z przymierzem nie 
mieckiem. H r Appouvi, nu pooiedziałk >- 
wem posiedzeniu izby deputowanych, wygło­
sił mowę, mającą wykaz ić bezzasadność 
owych wieści Przypomniał, że o 1 sam 
z radośuą powitał w delegacyach przymie­
rze z Niemca ni i Włochami, i twierdził, że 
nie ma na Węgrzech stronnictwa, któreby 
przeciwuem był) temu systemowi przymierzy, 
który nie jest przywilejem jednego stronni­
ctwa, niepolega też na jednym mężu stanu, 
lecz stanowi zasadę polityczną całego naro­
du węgierskiego. Dep. Helfy rozwijając d a ­
lej myśl hr. Apponyi, zapewniał, iż na W ę­
grzech, ani przez pół roku nie migłby się 
utrzymać rząd, któryby miał inną, niż przy 
jazną dla Niemiec pop eral politykę. Tisza 
ze swej strony oświadczył, że zapewnienia 
opozycyi nie mogą dziwić nikogo, ze stosun­
kami obeznanego. Co się zaś tyczy pogło­
sek o antvpatyach węgierskich dla przymie­
rza, rozpowszechniają je dzienniki państw, 
nie należących do przymierza. Agitacya, 
według słów prezesa gabinetu, jest powodem 
chwilowego zaniepokojenia sprzymierzeńców 
Austryi. W Berlinie, deklaracyete przyjmą 
zapewne z zadowoleniem do wiadomości, lubo 
może niezupełnie za trą  wrażenie, sprawione 
projektem utworzenia węgierskiej ligi patry 
otów.

Akcya. wyborcza w Czechach rozpoczęła 
się powołaniem do życia nowego stronnictwa 
politycznego, którego celem ma być pośre­
dnictwo w zbliżeniu obu dzisiejszych naro­
dowych partyj: staro i młodo czeskiej No­
we stronnictwo nie doszło dotąd do ugrupo­
wania się, a samozwańczy przywódzca jego, 
niejaki Pazdirek, b. współredaktor s tiro  
czeskiej „Politik, lawiruje między dwiema 
partyami, chcąc wytworzyć stronnictwo, o któ­
rego względy ubiegać by się musiały obydwa 
wielkie stronnictwa czeskie.

Z Belgradu donoszą, że rozbicie się ukła­
dów z Bulgaryą o zawarcie trak ta tu  handlo­
wego, przykre tam sprawiło wrażenie, gdyż 
tak  w Sofii, jak  i w stolicy serbskiej p ra­
gną, ażeby istniejące teraz między dwoma 
państwami dobre porozumienie na polu po- 
litycznem, pociągnęło za sobą porozumienie 
na polu ekonomicznem. Ze względu tedy na 
takie usposobienie obydwóch stron intereso­
wanych, prawd >podobnem wydaje się mnie­
manie, że zerwanie układów niepozostanie 
ostatnim wyrazem sytuacji, lecz że rokowa­
nia niebawem zawiązane będą na nowo. 
Jedyną trudność w tej mierze stanowi ta 
okoliczność, iż w Belgradzie nie wierzą w 
trwałość obecnych stosunków bułgarskich. 
Obawiają się mianowicie, ażeby w skutek 
zabiegów opozycyi, stosunki między Stambu- 
łowem i księciem Koburskim, już  teraz dość 
chłodne, nie oziębiły się jeszcze bardzdej, co 
naturalnie mogłuby pociągnąć za sobą usu­
nięcie* się Stambułowa od rządu Że zaś 
zerwanie dzisiejszego prezesa gabinetu z księ­
ciem, podkopałoby stanowisko tego ostatnie 
go, więc w Belgradzie śledzą z pewnym nie­
pokojem dalszego rozwoju sytuacyi wewnętrz­
nej w księstwie bulgarskiem Co się tyczy 
serbskiego przesilenia ministeryałnego, pozo­
staje ono ciągle w zawieszeniu Odkąd Ris-

ticz odrzucił misą^ę utworzenia nowego rs$- 
lu, król Milan żadnego więeej, w celu za­

łatwienia przesilenia nie uczynił kroku, ani 
taż nie o lrz u ń ł dymisyi g ib inetu  M kolajn 
CHristicza, tak, że p>bżenie, jest dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek niejasnem i nie- 
pewnetn.

Wiad uność o małżeństwie ks Battenberg* 
ze śpiewaczką Loisinger, wywołała powszech­
ne zdziwienie i nied w ierz  tnie; sprawiła ona 
te n większą niespodziankę, ile, że przy­
puszczam, że projekt małżeństwa jego 
z księżniczką pruską W iktor/ą, teraz, po 
wyjeźlzie ces irz owej Fryderykowej do A i-  
glii, przyjdzie d> skutku. Spraw i t>g) os­
tatniego małżeństwa, była, jak  wiadomo, za  
panowania Fryderyka Itr, bardzo głośną, na­
brał 1 nawet pierwszorzędnego znaczenia, po­
nieważ wy w >ł iła przesilenie kanclerskie.

Książe Bism irk opierał się projektowi, 
który zdawał się z n ijd m a ć  poparcie ze 
strony eesirza i ces irzowej. Wolno było 
przypuszczać, że związek milżeński pożąla- 
nvin jest dla księua i księżniczki W iktoryi. 
Małżeństwo atoli pierwszego z p- L ńsinger, 
na pozór, takierna mniemaniu zaprzecza. 
Nie odrzeczy może będzie przy tej sposo­
bności nadmienić, że i księżniczka prask* 
Wiktorya wychodzi podobna za mąż. za je ­
dnego z książąt szwedzkich. (W iek)

W artość kopow i ort listwa z a s ia w u jd i m. Lubnu*  
za  straresiirm  4 %  na k o r z jść  sk ark a. do A-** 
snarca kop 96’ s.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dramatycznych pod dyrekcyą L Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.

Jutro:
BEAEFIS 1ZYD0HY MIV1CK1EJ.

DZWOKT KORIEW ILSKIE
opereta w 4 ch aktach.

Występ pani AYT0S1W BROMKDASltlEJ.
liiHiwmw 1 iimmmnum iw m in mm  m i  l i i m  mai rmmm ■i iiiim r iiir r iirn w n fr m r B i

Młoda Polka
posiadająca gruntownie cztery języki, kon­
w ersację francuską i rosyjską, oraz muzykę 
na fortepianie w wyższym stopniu -  poszu­
kuje miejsca nauczycielki, na wieś. Wia­
domość w Rcdakcyi. 130— 3 1

Ogłoszenie.
RODOWITA NIEMKA, udziela lekeye jf-  
zyka niemieckiego, w domu i na mieście, bs 
godziny. Wiadomość w cukierni p. Foppa. 

131 2 - 1

Potrzebną jest osoba pici Zc&siiej
do niewielkiego gospodarstwa domowego, 
umiejąca dobrze czytać po polska i rosyjska. 
Wiadomość w domu p Sosnowskiego pod 
Jiś 32U przy ulicy Namiestnikowskiej, miesz­
kania 2, w godzinach z rana od 9 de 
10 i po południu od a do 7. 123 2-2

W linfe'u  P o ls k im
do wynajęcia 2 sklepy w każdej porze. 
Tamże w R e s ta u ra c ji urządzono 2 gibi- 
nety dla gości 116— 1 o— 4

Rs. 5,000
listów zastawnych m. 1 ublina (może byd 
i częściowo) do sprzedania. Wiadomość 
w sklepie Szumilina. 1 2 0 —3 —3



i  v v  r«| "I *•« ł  ry  r ’a T lT A f 7 ^ \T T T T T  detaliczni© i w pełnych łapankach wagonowych do wszyatkicfcviips roiiiiczo ca wozowy ^
T. GŁĘBOCKI -K ró lew ska «M 202 w Lublinie.

T ylko do poniedziałku t.j. do d. 20 lutego (4 marca)
ZNANE W Ca Ł E J  ROSYI

M U Z E U M
M. LSiu'ca

K A  KRAKOWSKIEM PRZEDM IEŚCIU VIS-A-VIS REDAKCYI „GAZ. LU BELSK IEJ. “ 
Przedstaw ienie codziennie od godz. 10 z rana do 10 wieczorem

Za wejście tylko kop. 10
W Muzeum gra nuzyha pułkow a. 1 3 2 - 2 -  r

KOKIA&I 2  BOM0 J« «
ja k o  najwyższy wyraz doskonałości w tym artykule poleca się Koneserom; posiadają one 
w  nąjsilniejszym stopniu własności lecznicze na co zwraca się szczególną uwagę Osób 

które używają Koniaków z polecenia Panów Doktorów 
Koniaki marki J. dć F. Martcll 

sprzedaje SKŁAD WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH

PR. STRZAŁKOWSKIEGO.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

IT ARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERABTĘ Lewandowskiego—poleca:

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. 75 21—8

y  3 - ł  5 ^  5 - ł j f

1^ Skład Materyałów Aptecznych i Farb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 
i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farmacyi

n Ludwika Kaluschy.
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W yborow e nasiona
marchwi białej olbrzymiej z zieloną główką 
pud rs. 8 i Buraków Leutewitzer pud rs. 4, 
sprzedaje i dostawia na zamówienia Domin . 
Dzierążna, stacya pocztowa Zamość
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H O T E L  V I C T O R Y  A 
Restauracya

E d w a r d a  l o i g r c d i k i t g o
otrzymuje stale i poleca ostrygi 
ostendzkie. 89 -  2 0  - 9
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św ieże r s s ic r a  warzywne, pastewne i Lwiąt owe— nadeszły z zagranicy. C*wks tak deta­
licznie jak wagonowo tpmdajimy po renach najniższych jak również g ijs  lclniczc-na’wo- 

zew y pochodzący z gub. Kieleckiej.
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